Pismo to wychodzi 
trzy razy w tydzićń 
to jest: „w Ponie- 
działek, Środę i 
Piątek o drugiéj 
' po południu. | 
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 РОЕТА I MALARZ 
Z XVII. WIEKU. 


Przez Jozć Benuobrza pE CASTRO. 


Na ciemnéj i nieschludnćj uli- 
czee w Sewilli „(stał niegdyś stary 
dom, którego budowa, zaczą- 
-wszy od posady aż do samego da- 
chu, przez częste dodatki i prze- 
miany do tego stopnia: różne 
‘kształty brała, 12 bićdny archi- 
tekt, który niegdy zdumą ar- 
-tysty plan nań wykrćślał „ nie 
byłby już roku pańskiego 1616 
-poznal swego własnego: dzieła. 
„Dom ten: miał podówczas dwa 
pietra, jeżeli nizka izdebka: na 
strychu bez podłogi, do którćj 
„tylko: drabiną dostać: się można 
„było , „na drugiego piętra nazwę 
zaśługiwała. Nie od rzeczy bę- 
-dzie kiedy wewnętrzne urządze- 


„nie tego poddasza bliżćj poznamy. 


Młodzieniec nie więcćj nad18 
ub 20 lat mający, którego twarz 
„brunatna surowość męzką zna- 


„mionowała ,; trzymając. w jednój” 


ZBIERACZ 
е LITERACKI. 
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Zaliczenie па 364 

Nrów wynosi Zip. 

6i przyjmuje się w 

++: księgarni Czecha, 

w handlach Kocha 
i Schreibera. 


1837 Нокто. 


ręce paletę, a w drugićj pęzel, 
stał przed pulpitem, i zatapiał 
swój wzrok płomienisty w uśmić- 


геһајасе się: chłopię па obrazie 


'Tycyana, które“ kopijówać się 
zdawał. Ze ро ta praca nie za- 
„dowolniała ; poznaćto można było 
те zmarszczonych brwi, z przy- 
gryzionych ust, i zżywych po- 
raszeń: młodego artysty. Dwa 
dub trzy razy odstąpił od obrazu, 
aby dzieła swema lepićj się przy- 
patrzył; oczy “jego przenosiły 
'się lotem piorunu z oryginału na 
kopiję;. poczóm przyłożył pezel, 
zaczął cóś rozciéniać, dał kilka 
pociągów pezlem i znowu po- 
równywał, aż w końcu uderza- 
jąc z wściekłością nogą o ziemię, 
wykrzyknął z rozpaczą: «А niech 
cię wszyscy.....!» nie domówił, 
Љо: jako dobry chrześcianin po- 
-miarkował się, i tylko 'przytła- 
mionym j’ łagodnićjszym ozwał 
się głosem : « Teraz ty Boże, zmi- 
łaj się nademną! Któż jest w 
stanie nadać kolorytowi ton tak 


` 
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uroczy!» Zadumany, walcząc sam 
z śobą, : "stał przez kilka chwil 
spokojnie, aż go zuowu jego 
niecierpliwy duch nagabać zaczął, 
porwał się, cisną} paletem ipe- 
* złem o niewinne płótno, uderzył 


pięścią o malowidło i obalił je 


z podstawą na ziemię. "Rzucił się 
pełen. rozpaczy na krżeszło i 0- 
parłszy „głowę па ręku, zapadł 
w.głuche otrętwienie. Byłato nie- 
moc umysłu, rozpacz jenyuszi; 
który, widzi otwarte niebo, a 
wzbić się, ku niemu. hie zdoła. 
„Так udręczony i zadumany 
siedział nasz młodzieniec. Zda- 
wało się, że kutez „przesilny 
Ściskał. nerwy: jego; «potóm фо- 
dniósł głowę, spojrzał dziko w 
około siebie, znowu zakrył so- 
bie oczy, i bił. się <zwiniętćmi 
pieśćmi w czoło. Mijały godziny, 
młodzieniec. nie -brał pokarmu; 
mijała пос, młodzieniec oka nie 
zmrużył.  Dopićro z'brzaskiem 
„dnia dźwignął się ponury. i za- 
sępiony z krzesła nieprzytomny 
sobie, podkręcił miękki wąsik, 
i zlazłszy na dół po drabinie ii 
przeżegnawszy się pobożnie, wy- 
iszędł zdomu. Jego. w głąb za- 
рае, oczy, л bladość chorowita 
twarzy. sŚWiadczyły, -że odbył 
eiężką walkę duszy. 


'„ Młody nasz artysta: będąc 
dobrym chrześcyanińem., udał 
się na sam przód do kościoła, 
a gdy wysłuchawszy mszy ś. 

„z uspokojonym nieco umysłem 

„JUż wracał do siebie, któś go 
lekko uderzył po ramieniu i o- 
zwałsięztiajomym głósem: «Bóg 
z tobą, przyjacielu Diego !» 

„Człowiek, który tak: go, za- 
gadnął , mógł-mićć około lat 60, 
był wźrostu 'słuszńego, dobrćj 
tuszy, twarzy od słońca ogorza- 
16): czarne ogńiste "oczy prze- 
mawiały duchem wojay i umni- 
etwa , zapałem'bohatćra ʻi entu- 

*zyazmem artysty, "Małe i zapa- 
dłe usta przechowywały nie wiele 
już zębów; zreszty zaś rysów 

«można było wyczytać ślady'męż- 
kićj i rzadkićj niegdyś piękności. 

„Człowiek ten miał na sobie prze- 

'szarzany płaszcz z czarnegorkam- 

dotu, kaftan ztakićjże materyi, 
nie mało już” wytartćj „krótkie, 
obeisłe spodnie 'z kolorową wy- 
pustką, wielką szpadę ги. boku 

і czapkę: na jedno ucho. Cały 

-ten ubiór: był obrazem niedo- 

„statku, lecz razem odznaczał 

się czystością. 

Zaiste byłto bardzo zajmujący 
widok '-patrzóć "na stych dwóch 
ludzi газет stojących. "W'mło- 
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dzióńcu sama nadzieja, w stareu 
same wspomnienia;” óbaj! wal- 
czący. z losem, oba j: patrzący na 
siebie oczyma, które znamiono- 
wały: ogoist duszę, twórczy 
jeniusz ;* wzbujałą fańtazyę , ży: 
cie, o które płomieniste natehnie- 
nie, jak: pilnik stalowy; әјан 
wie tarło. ©! ktoby ich było- 
budwóch razem widział, tenby 
zapewne, był: zawołał: «Nie sątó 
powszednie dusze! “wieli pier- 
siach- miószka duch potężny, 
miészka niebo i piekło?» Je 


dnego czekało lub samobójstwo , 


lub sława niepożyta; drugi... 
łamał się już nie raz z żelaznóm 
przeznaczeniem i toczył znićm 
bojów olbrzymich tysiące. 

« Ale eóż znaczy, powiódz mi, 
ta bladość, ten wzrok ponuro 
ognisty? Ө! nie traw młodzićń- 
cze daręmnie życia, które tak 
sławnóm. być może...» 

« Przepędziłem noe okropną, 
noc pełną łez , pełną udręczenia, 
wściekłości i rozpaczy !» Fo mó- 
wiąc z zapałem młodzićniee chwy- 
eił swego drugiego ojca, swego 
przyjaciela za rękę, i w-głębi pier- 
si stłumił ciężkie westchnienie. 

« I cóż temu wszystkiemu było 
powodem- lub przyczyną?» za- 
pytał starzec; «może nierozwa- 


па miłość ? lęcz nie , zaam cię; to. 


być: nié może... Młodzićńcze , 
powiedź mit, ed” tohigi 7 

«Со mP jest? Ach? straciłem 
wiele, straciłem Wszystko! moje 
marzenia o Sławie zamićrzchły! 
lot moich 'sktzydeł wśtrzymany 


—zwysoka upadłem 5" 
«Możeś siły: swóje przetężył 
— możeś: chwili: świętćj, chwili 
natchnienia nie czekał!» © © 
«Anim o wlos Wyżćj nie po- 
stąpił! na jedńóm mićjsću' zo- 
stanę na zawsze; zgubię się w 
tłumie mierńości-— żgasnę bez _ 
pamięci!» Л м Рр 12 24. 
«Nie, młodzićńcze , nie; nie 
na toś, abyś nieznany w ciem: 
ności zakończył życie — wzhnićś 
śmiało czóło — pomnićj., jaka 
cię chwała czeka, chwała po: 
tomności ln Ж =, з, 
«Chwała! chwała potomności! 
ach, marzyłem ja © nićj! za te 
marzenia tobie mam dziękować; 
one mię do rozpaczy przywio: 
dły; chciałem żyć w podziwieniu 
współczesnych, lub пр УУУ 
rzekłem się mierńości, 7 która 
tylko życie brudzi, chciałem 
Świetnióć; ale teraż —— jakże 
wzlecę? езет się odznaczę ?eżóm 
zachwycę 2o oi apk 
«О, mlodziéńcze, nie bluźń! 
gdybym przy mojej  fantazyi , 
twojęrękę., twój pęzel posiadał!» 


)ete( 116 :)озә(: 


rzekłów drugi, kładącz natchnio- 
ném spojrzeniem rękę na ramie- 
niu młodzieńca; «ty nie wićsz, 
jaki skarb posiadasz; pracuj 
tylko, a ja ci ręczę —» 

«Nadaremnie.! sława straciła 
już dla mnie wszystkie powaby! 
prędzćj zniszczeję , nim się z po- 
ziomości wgórę dźwignąć zdo- 
łam ! > А 

To rzekłszy zamilkł, i wkrótce 
znowu się wte słowa odezwał: 
„О mój ojcze! i tyś niegdy 
o sławie marzył, pisałeś kome- 
dye, powieści, składałeś boskie 
pienia; a teraz —! cóż ci ztego 
przyszło? јака? masz-wziętość, 
jaką nagrodę? czy twoja sława 
wtym płaszczu, w tym kaftanie 
miószka ? świat w dostatek okwi- 
ty, a ty, jego gwiazda... 
ach ! l | 

« Wszystkoto prawila'! » rzekł 
starzec smętno „ «wszystko pra- 
‚ wda ! bićdny jestem, opuszęzony, 
schorzały, prześladowany; oto 
owoce mojćj sławy! Takażto, 
taka, o wielki Boże, nagroda!» 


Tu zwiesił głowę , lecz na chwilę. 


tylko: «Ubogi jestem,» rzekł z 
szlachetną dumą ‚ « ubogi jestem, 
jednakże poważany, czczony mi- 
mowolnie. А oweż lube sny moje 
o miłości i szezęściu? owe istoty, 
którém twórczą mocą, zich cno- 


tami, charakterami s: namiętno+ 
ściami,. w byt:i życie wywoły- 
wał? istoty,- w których się pie-. 
szezotnie jak'we własnych dzie- 
ciach rozmiłowałem! oweświęies 
uroczyste chwile mego natchnie- 
nia, mego najsłodszego szału — ! 
owe błogie, rozkoszne, niebiań- 
skie zachwycenia— ! ów polot 
wieszczego ducha, wolny, strze- 


„listy, niewstrzymańy, jak eter 


nienjęty —! owe duchowe, ide- 
dealne światy, którćmi żyję, i 
zktórych zdrój życia mego cżćr- 
pie? czyliżto wszystko, za wszy- 
stkie cićrpienia ‚ za wszystkie do- 
legliwości Życia nie wynagradza? 
któż jest тосеп , kto zdoła tych 
mię skarbów pozbawić? czómże 
jest cała ziemska sława w poró- 
wnaniu z tćmi rozkoszami “bos 
gów! Wszystko zmysłowe proch 
i nicość, wiecznie żyją dziela 
jenyuszu ! » 
Głębokie zmarszczki jego ro- 
zgładziły się, twarz posępna ro- 
zpogodziła się, kiedy słów tych 
domawiał; oczy zajaśniały i ro- 
ziskrzyły się młodzićńczym za- 
pałem; jego szlachetna, w górę 
podniesiona głowa , jego wzrok, 
który ziemski padół berłem nię- 
bieskiśćm przemierzać się zdawał 
— wszystko wnim oznajmiało 
jęnyusz twyumfujący. 0 ш 


+ 
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Wzrok orlis' czarodzićjska ‚ 


strumienista wymowa starca; 
przełamały upor młodego ma- 
larza.  Własnóm przekonaniem 
o swojćj umysłowćj słabości za- 
wstydzony, spuścił w dół oczy, 
a gdy mu rzekł starzec: «Pójdź 
ze mną do swego mićszkania!» 


poszedł za nim powolny i po- 


tulny, jak ona owieczka. 

* Pracownia malarza była je- 

szcze wtym samym stanie, w 

jakim ją zostawiliśmy. - 
«Gdzież jest płótno ?» zapytał 

starzec. 


|! 


CE «Oto jest,» odpowiedział mło- 


dy jego przyjaciel, i podjął je 
zziemi zakurzone, i zwalane. 

>. Starzec spojrzał na malowidło 
kzrumienił się z radości. «Wstydź 
się, wstydź! kto siętaką pracą 
nie zadowalnia, tego nic już za- 
dowolnić nie zdoła! 
dzieło mistrzowskie ! Ileż tu było 
uroka, i tobieżto niew zadość !?» 
Tu zaczął się lepićj przypatry- 
wać obrazowi. « Wyraz pełen 
ognia— twarz śmieje się. Ko- 
loryt, jak potrzeba, przedmiot 
żywcem zchwycony, pęzel śmia- 
ły!... Ale tą pośrednia barwa, 
ten pośredni ton kolorytu! to 
jedno szpeci twoję pracę; dla 
czegoź Лак bardzo rozcićniowa- 
leś?» ч 


Zepsałeś. 


' «Otożto właśnie, eo mię do. 
rozpaczy przywiodło !» zawołał 
malarz 2 żywością. « Postrzegłem 
ten niebieskawy urok, to lśnące 
się cóś około ust oryginału, со 
nie ginąc , tak łagodnie bez sprze- 


€zności z cieniem się mieszało ! 


widziałem to, pojąłem duszą, 
a nie byłem w stanie oddać, com 
czuł i widział! Powićdz sam; 
azaliż to mało do rozpaczy po- 
wodów ?» И 

«Bynajmnićj ! maluj tylko z 
wesołym , gorącym umysłem; idź 
за własnym popędem natehnie- 
nia, i porzuć naśladownictwo; 
ten żywioł niedołężnego ducha ! » 

«Lecz jakże sobie pocznę? 
jakże zdołam co wynalóźć? jaki 
koloryt wymyślić, któregoby mi 
już Tycyan i Corregio nie wy- 
dart! O! czemuż tak poźno na 
świat przyszedłem !» 

« Naśladuj przyrodę: wszyscy 
mnićj lub więcćj przedstawiali 
ją niewiernie; jeden nadto ją u“ 
рекоа lub umilał; drugi nadto 
upośledzał. Ty ją maluj taką, 
jaką jest wistocie , z całą jéj bo- 
ską pięknością, z całą majesta- 
tyczną wielkością, którą z rąk 
boskich wzięła ; maluj ją z wszy- 
stkićmi- jéj chimerycznómi nie- 
doskonałościami — nie nie doda- 
jący ani ujmując! chwyć ją ży- 


ciem, żyjącą! Twoja. Баруг, 
twój. pęzel, reszty dokonają»: 
Wiedyto. ә mój przyjacielu, wte-; 
dyi, sława wśląd za: tobą рб]; 
dzie ;, ale szęzęście — 0! niełudź, 
816: nie: łudź— szczęście, ban-. 
dzo wątpię! Jeżeli, się. zawiści, 
i sideł jéj lękasz, jeżeli się w 
wyborze między szczęściem a sła-. 
wą. chwiejesz — jużeś, за, ]епуа]- 
nego artystę: nie zrodzon, już, 
ci pęzel porzucić! juź cię Ыла 
пу oskoczą, już cię;świat wni- 
cości, swojćj zanurzy |» 

«Nie!» zawołał natchniony 
słowami starcą, jakby- pedem 
wiru porwany młodzieniec; «nies; 
па Boga !» nie waham się: niech 
mię tylko: łuna sławy promieni! 
nie ugnę się przed żadną prze- 
ciwnością losu ; niechaj mię świat 
do walki. wzywa, śmiało stawię 
mu pole. Zaiosę głód, szyder= 
stwo, zniosę wszystkie cićrpie- 
nia!» To wyrzekłszy podniósł, 
wgórę głowę i wziął posta- 
wę do walki, jakby wyzywa- 
jącego. 

«Takim podobasz. mi się, ta: 
kim cię widzieć chciałem , synu 
mój !» rzekł wzruszony starzec. 
«Godzien jesteś tego daru, ja: 
kim cię niebo wyposażyło. Ach! 
gdybym ja był twoję czarodzićj» 
ską sztukę. posiadał! Imię moje 
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rozbrzuiałoby: ро: całćj ziemi, i` 
mniójby nieszczęść : па głowę. 
moję padło! Patrz na to: czoło! 
алай? tu; nie są; wszystkie. nie- 
szczęścia wyryte? Zyłem, wświe- 
cie, który: mię: zrozumićć nić 
mógł: musiałem własny mój је= 
nyusz w sobie zdławić, bo nie 
byłeń zdolny: przenićść go ną 
płótno ,: lub: wydłucić wmarmu= 
гае; тоја ognista dusza.chciała 
albo, życiem ski się: prze= 
dzićrzgnąć., albo: вата w sobie 
śtrawić. Zycie: wojenne. równie 
przyrzćka wawrzyny i nieśmier< 
telność , zostałem: żołniórzem, а 
Bóg to wić, żem temu: powo-- 
Таш które żar. mojćj duszy: 
азо, i które: ją, rozprzestrze- 
nialo, żadnego wstydu nie.przy- 
piosł. Nie даво! trwało, los 
mię wytrącił z tego. zawodu. 
Patrzaj !» tu obnażył młodzićń- 
cowi wielką bliznę na niewładnćj 
ręce; «ezy widzisz? Musiałem 
porzucić wojenne rzemiosło, a 
wziąść się do pióra! Pióro stało 
się moim pęzlem , dawałem byt 
obrazom., tworzyłem je śmiałemi 
rysy, wyposażałem bogactwem 
takich kolorów з, jakićmi świe- 
tnieją. twoje. 
«Ach, jak pięknesą te obrazy!» 

wykrzyknął młodzieniec z рей» 
wieniem. 


~ )ofof 1129 9 


a Jesźcześ megó arcydzieła nie 
widział,» mówił daléj starzec, «tu 
je na mojćj piersi noszę ;iznićm 
każę się pochować ! Mniemano, 
żem napisał księgę potwarzy i o- 
belg; rzucili się na mnie; prześla- 
'dowali mię , ita książka stała się 
źródłem wszystkich moich cićr- 
pień, a jednak dla tego samego ko- 
cham ją jeszcze міссєј!» То rzekł. 
szy  dobył «ostróżnie z zanadrza 
gruby, drobno' i gęsto zapisany 
zwitek, i zaczął przed okiem duszy 
malarza rozwijać obraz niezmier- 
ny, rozpościćrać barwisty kobie- 
rzec, naszyty powieściami świć- 
iżych; eterycznych, woniejących , 
cudownych kwiatów! "Tysiące 
ńajdziwnićjszych przygód, tysią- 
ge śmieszności żartem iw dziękiem 
upięknionych; tysiące fantastyez- 
nych arabesków z przypowieścia- 
mi, pełaemi najgłębszćj mądrości 
Życia; z ustępy niewińnćj lub czu- 
16), szczęśliwćj lub nieszezęśliwćj 
miłości ;:z uśmićchem radości lub 
„wstydu rumićńcem, zduchem a- 
'nakreontycznym lub:elegiaćckim; 


‘аа widownia życia, z wszystkić- ` 


mi śwćmi uroczćmi widamii złu- 
dnómi marami, z cićrpieniami i u- 
ciechami — z tysiącami charakte- 
rów , tak-<zmićnnych, -jak-koleje 
czasu ; słowem, fiiniastyczny, га 
jednak prawdziwy, rzeczywisty 


obraz ,' skarbiec komicznego hu- 
móru, któryby samego monarchę 
ciemności do śmićchu rozłechtal ! 

Młody malarz i słuchem i duszą 
zatonął ‘caly w uroczych 'obra- 
zach, kiedy starzec nagle czytanie 
przerwawszy, ocknął go zza- 
chwycenia: « Teraześ w prawdzi- 
wym zapale!» zawołał starzec, 
któremu uczucia malujące się w 
oczach młodzićńca, więcćj zadość 
sprawiały niż poklask tlumu; «te- 
raz sam czas, teraz młodzićńcze 
weź -się; do pęzla 1» 

«Ach; po. tćm wszystkićm, com 
słyszał , ебут mógł, cóżbym 
"zdołał malować ?... a tenże średni 
ton kolorytu , dla: mnie tak nie- 
„szczęsny 1». SiĘ, 

„«Maluj przyrodę dziewiczą. 
-bez +wszelkićj /ękrasy, a staniesz 
-się artystą rodzinnym, mala- 
rzem pićrwotworczym, i świat cię 
zgrobu wywoła, Że ci się po- 
wiedzie; ręczę ci za to, ale„przy- 
„sięgnićj «mi , „że. wykonasz, co 
-odemnie usłyszysz. » 

«Przysięgam 15 zawołał mło- 
dzienićć, wyższym pokonany je- 
nyuszem. Otworzył.okno, natarł 
;kolorów, naciągnąłna ramy świć- 
że'płótnosipochwyciłwsrękę pezel ` 
i-laseezkę*malarską, a potóm 'sta- 
„nąwszy: przed. płótnem , zapytał: 

›Ї cóż mam malować? « 


)eże( 120 )ożof 


Starzec spojrzał przez okno ,iodpo- 
„wiedział bez namysłu : « Tego oto! co go 
am widzisz!» I wskazał na zgrzybialego _ 
wodonosza, który właśnie w tćjże chwi- 
Ji ze skórzanego szawłoku dwóch spra- 
gnionyeh napawał. « Młodzićńcze , nie 
wahaj się! Maluj go! przenićś żywcem 
na płótno , z jego dziką duszą, która mu 
moczu nieszlachetną krnąbrnością pa- 
trzy ; przenićśto wszystko na płótno, a 
wtenczas dopićró powićm: że jesteś je- 

"nyuszem !a 

Lotem lyskawicy przedmiot ten prze- 
nikna} młodzićńczą fantazyę malarza, 
jal rysować spiesznie , śmiało , bez wyt- 
'chnienia, nieksztaltnie , aleognisto, jak 
wulkan. Na palecie-mićszały się naj- 
isprzecznićjsze kolory, ale jakże się spły- 
wały w jedność i zgodę na płótnie, jakże 
„oddawały wszystkie zmiany światła do- 
skonale , wedle natury i porządku! Z ja- 
Ка? prawdą, zjakąż wiernością przyrody 
zaczęły wyłaniać się i występować z tla 
swego owe kątowate rysy, owe zielona- 
we półcienia, owe półtony kolorów;'0- 
„we poszarpane cienia lutćj , ostrćj twa- 
rzy! jakże udane były te żyłowate ręce, 
ta ogorzala, wyschla skóra wieśniaka ! » 

Już dzieło prawie bylo na ukoń- 
czeniu, kiedy czoło młodzieńca nową 
<powlekło się chmurą. «Przeklęty pół- 
cieniu!» zawołał, «znowu się tu wkra- 
„dłeś!» To mówiąc już zamierzył ре- 
Лет i chciał nałożony kolor: rozcić- 
'niować, gdy go stary żolnićrz zchwy- 
cil za rękę i zawołał : y 

«Stój, ani ‘пі się waż poprawiać! 
jak mi Bóg miły, na to nie zezwolę!» 


stkie wieki! 


+, „Malarz zaczął się. wydzićrać star- 
‚сохі: «Zaklinam cię na Boga ! » rzecze 
na pół gniewny, «puść mię! każda 
"chwila jest drogą! moja BRE 
'szcze jest pelną swego przedmiotu.. 

«Pomnićj'na swoję przysięgę. » Leca 
„młodzieniec nie słuchał go bynajmniej, 
i staral się zrąk jego uwolnić, со 
gdy mu się nakoniec udało, postąpił 
znowu przed płótno i — stanął, jak 
гүү; ów półcićń, ów średni ton 
koloru , tak: trudny; ta skała , o którą 
«się _młodzian rozbijał , znikła, a obraz 
był zupełnie skończonym. |Byłota ar- 
cydzielo ! 

Mlodzian spojrzał ździwiony na sta) 
ca, a tem się uśmićchnął: « Widzisz 
mój synu, że ja słuszność mialem 
Feraz sam się przekonaj, że ta mgła 
ten lekki cień; który widziałeś , Љу 
„tylko złudą twojego wzroku, długićn 
wpatrywaniem się we wzór wysilanego 
„Powićdz, czegoż temu obrazowi je: 
'szcze nie dostaje? Nie waż się gi 
-więcćj' dotykać. Straciłby na żywno: 
ści i duchu, coby nagładkości zyskał. » 

Zuśmićchem podzięki i wewnętrzne: 
go zadowolnienia podpisał sam mło: 
dzieniec na dole obrazu : Velazques 
pinxit. «Nieśmiertelnym będziesz Die: 


‘go Velasquez de Silva !» rzekł starzec, 


-Velasquez pochwycił starca w ramio 
ma, i ze lzami radości zawołał: x 
ty Miguelu. de Cervantes Saavedra, 
То, cóś mi EISA „przetrwa: FB 


Бе ә? 
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